ADAM DANIEL ROTFELD
Nagroda jest dla mnie przyjemnością i zaszczytem. Zaszczytem ze względu na to, że następną osobą, która będzie jej laureatem jest profesor Adam Strzembosz, dla mnie – ale myślę, że i dla milionów Polaków, wzór człowieka kompetentnego, uczciwego, rzetelnego, który oddał całe swoje życie Rzeczypospolitej. I świadomość, że tacy ludzie są wśród nas, jest dla mnie dowodem, że Polska nie tylko może być lepsza, ale będzie lepsza. Chciałbym serdecznie Panu Profesorowi pogratulować. Dziękuję serdecznie za nagrodę. Pomyślałem sobie, że w istocie większości rzeczy, które chciałem zrobić – nie zrobiłem; z tych, które zrobiłem nie do końca byłem zadowolony. Do najtrudniejszych spraw należały te, które wiązały się z rozwiązywaniem konfliktów. I chcę powiedzieć, że w związku z tym mam ogólny wniosek, że każdy konflikt wymaga innego podejścia, ale dwie zasady powinny być przestrzegane. Kiedyś Antoni Słonimski powiedział, że wiele osób go pyta: W trudnych sytuacjach, co należy powiedzieć? On mówił: Jak sytuacje są trudne i nie wiesz, co powiedzieć, to powiedz prawdę. A inni go pytali: A jak mam się zachować? Wtedy mówił: Jak nie wiesz, jak się zachować, to zachowaj się przyzwoicie. Otóż w swoich działaniach na rzecz rozwiązywania konfliktów międzynarodowych, miałem wrażenie, że te dwie zasady były przeze mnie traktowane jako pewien drogowskaz. Moje doświadczenia w rozwiązywaniu konfliktów zaczęły się od pewnego konfliktu w 1958 roku, kiedy pracowałem jako tłumacz na Wyścigu Pokoju. Wtedy rywalizowały ze sobą dwie drużyny: drużyna radziecka, która była liderem Wyścigu i drużyna NRD-owska, która walczyła o zwycięstwo. Na stadionie w Poznaniu doszło do nieprzyjemnego incydentu, między tymi dwoma drużynami powstał zatarg na tyle poważny, że zadzwonił do mnie ówczesny prezes Polskiego Związku Kolarskiego i poprosił, żebym doprowadził do pogodzenia się. Moja rozmowa z oboma drużynami nie dała żadnego efektu. Ale obie otrzymały polecenie, aby wyjść o 8.00 rano przed hotel i uśmiechać się do wspólnej fotografii. Odmówiły, a wtedy zaproponowałem, że będę stał w środku, niech się uśmiechają do mnie. Na to się zgodzili. Zostało wykonane zdjęcie, cała prasa zamieściła je i pamiętam, podpis w katowickim „Sporcie”: Dwie rywalizujące drużyny z niezmordowanym mechanikiem pośrodku. Dziękuję Państwu za uwagę!
